Wywiad z sędzią Anną Marią Wesołowską

29 X gościliśmy w murach naszej szkoły panią sędzię Annę Marię Wesołowską. Spotkanie z młodzieżą było bardzo interesujące i dotyczyło współczesnych trudnych tematów.

Pani Wesołowska mówiła głównie o przestępczości wśród nieletnich, bądź pełnoletnich, ale bardzo młodych ludzi. Wskazywała na złożoność psychiki ludzkiej, udzielała rad. Przytaczała sytuacje, które najbardziej utkwiły Jej w pamięci.

Po spotkaniu grupa młodzieży przeprowadziła z naszym gościem krótki wywiad:

Martyna - Przemoc w szkole to jeden z głównych problemów dzisiejszej młodzieży, jak Pani myśli z czego to wynika? 
– Z braku szacunku dla drugiego człowieka, z braku szacunku dla siebie, z tego że jesteście otoczeni taką wszechogarniającą agresją. Są agresywne filmy, młodzież mi mówi: „potrzebujemy adrenaliny, potrzebujemy mocnych wrażeń‘’ .Kiedyś to były zajęcia sportowe, dodatkowe. Ja chodziłam całe życie na balet, pięć dni w tygodniu uczestniczyłam na zajęciach baletowych, natomiast jak moje córki chciałam zapisać, to okazało się, że te zajęcia są bardzo drogie. Mnie wtedy nie było stać, żeby one obie chodziły na takie zajęcia, więc myślę, że zabraliśmy wam coś - co kiedyś było, czyli te młodzieżowe domy kultury. Ja chodziłam do młodzieżowego domu kultury. Jak prowadziłam tak zwane „ Gwiazdki dla dzieci’’. Jako dziecko mogłam sobie dorobić na przykład na spodnie. Natomiast w pewnym momencie my wam to wszystko zabraliśmy, a nie daliśmy nic w zamian, teraz powstają: Orliki, i inne rzeczy. 

Kamil – Jak zareagowało środowisko sądowe, rodzina, znajomi na fakt, że będzie Pani główną postacią w programie? 
– Bardzo różnie, chociaż środowisko sądowe z reguły źle. Miałam bardzo przyjazne odgłosy i za takie sms-y dziękuję do dzisiaj, wszystkim, bo one pozwoliły mi przetrwać przez trudny okres. Dochodziło nawet do tego, że mogłam mieć wdrożone postępowanie dyscyplinarne. Na szczęście prezes sądu najwyższego powiedział, że to jakaś bzdura i nie chciał się tym zajmować. Jest coś takiego w Polsce, powszechna zasada, jeśli ktoś robi coś ponad, to najpierw rzuca mu się kłody pod nogi, to jest też coś co chciałabym zmienić, bo naprawdę warto wspierać ludzi, którzy wychodzą poza pewne ramy, chcąc coś zrobić.

Ania - Czy uważa Pani swoją pracę za niebezpieczną? 
– Nie, nigdy tak nie uważałam, nigdy nie miałam ochrony, dlatego że jeśli coś robimy rzetelnie i staramy się wytłumaczyć swoje decyzje, to ludzie są tylko ludźmi, potrafią to zrozumieć. Ja się boje oczywiście psychopatów, boję się osób, które są niezrównoważone psychicznie, ale to dotyczy każdego z nas, prawda?

Dominika – Jakie ma Pani zainteresowania? 

-  Wiesz, uwielbiałam czytać książki, pamiętam, że jako dziecko potrafiłam ze świeczką czytać całe noce i to jest coś czego mi teraz brakuje. Uwielbiam sport, lubię jeździć na nartach. Umiem wiele rzeczy robić, umiem robić na drutach, jednocześnie oglądać bo mi szkoda czasu. Umiem szyć, potrafię gotować. Myślę, że wyrosłam w domu, w którym się nie przelewało, w związku z tym trzeba było nauczyć się wszystkiego.
Kamil - W większości wywiadów, które przeprowadzano z Panią pytano o sprawy, które panią szczególnie dotknęły, więc może zapytam w drugą stronę. Czy prowadziła pani sprawę, która miała zabawny przebieg, była wręcz kuriozalna? 

- O Boże! (śmiech) Wiesz co? Takie sprawy z oskarżenia prywatnego bywają nieraz zabawne, ponieważ ludzie potrafią się kłócić tak na prawdę o nic, walczą o skrawek ziemi, walczą o to, że pies biega nie po tej stronie co powinien - pamiętam pana, który strzelał z procy do swojego sąsiada, dlatego, że jego żona chodziła w kostiumie kąpielowym po ogródku, w związku z czym - nie wiem dlaczego - on się na nim mścił, oczywiście się nie przyznawał. Są takie sprawy tylko wiesz co? To jest tak, że trudno je nazwać nieważnymi, bo dla tych ludzi gdzieś tam to było ważne i ludzie mają w sobie też taką cechę, której ja nie rozumiem jako człowiek - taką zaciętość i dla mnie to nie były sprawy nieważne, to były sprawy smutne, bo pomimo tego, że jesteś sąsiadem, można żyć fajnie to jest w tobie tyle zła, tyle zaciętości, że o bzdury potrafisz się sądzić i to nie są sprawy błahe tylko kuriozalne, masz rację.

Ania - Jest pani osobą rozpoznawalną. Czy miała pani kiedyś zabawną sytuację z fanami?

- Z fanami? Zabawną? Trudno powiedzieć ale np. jak idę do kina i podpiszę autograf pierwszemu dziecku to nigdy mi się nie zdarzyło obejrzeć już filmu (śmiech) ponieważ kolejka się ustawia a ja mam coś takiego, że nie umiem odmówić dzieciakom autografu. Pamiętam taką sytuację, kiedy pojawiły się pierwsze odcinki mojego programu i w naszej Galerii Łódzkiej podeszła do mnie taka dziewczynka, miała chyba z 7 lat i poprosiła o autograf a ja jako sędzia mówię - Boże, czy ja mogę dać autograf? A jak gdzieś ktoś skopiuje mój podpis? I mówię - Wiesz ja nie mogę Ci dać autografu. Ona miała taką smutną minę, odeszła, a szłam z moją córką i mówi - Mamo, jak mogłaś temu dziecku nie dać autografu. Szukałyśmy jej po całej galerii, oczywiście ją znalazłyśmy, dałam jej ten autograf i od tej pory już daję.

Dominika - Która z Pani publikacji była najbardziej pracochłonna i dlaczego?

- "Bezpieczeństwo Młodzieży - poradnik prawny" dlatego, że pisałam go 2 lata i poświęcałam na niego każdy wolny weekend. To były felietony drukowane w "Dzienniku Łódzkim". Pisałam je w ten sposób, że chciałam aby dotarły do grupy wiekowej - do gimnazjów szczególnie - bo tam to zagrożenie przestępczości jest największe. Chciałam, żeby dzieciaki zrozumiały o czym dla nich piszę. Nie jest to łatwe, gdyż język prawny jest bardzo trudny w związku z tym uzgodniłam z moimi córkami, że każdy taki felieton one weźmie do siebie do klasy i na czerwono podkreślą czego nie rozumieją. Okazało się, że na początku wszystko było na czerwono. Musiałam się nauczyć tego języka, rozbierałam każde zdanie na czynniki pierwsze, żeby pisać o prawie prosto.

Ania - Co trzeba robić, żeby zachować tak piękną sylwetkę?

- Być super babcią! Biegam za moją wnuczką, która jeździ na rowerku. 
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